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kowych belki stropowe z XV wieku, 
z których jedna m iała głęboko ciętą roze­
tę geom etryczną, a inne dobrze zachowa­
ne malowidła. N a płaszczyznach piono­
w ych tych belek był na tle ceglasto-czer- 
wonym fryz z cieniowanych białą farbą  
wnęk, a w skosach motyw sznurowy pod­
cieniowany kolorem czarnym i żółtym.

W podwórzu znalazł się prosty, okrą- 
gło-łuczny, lecz niew ątpliw ie średnio­
w ieczny portal klatki schodowej, obok 
portalu wiodącego do piwnic. Pozwoliło 
to odtworzyć dokładnie pierwotną archi­
tekturę tej ściany podwórza, z sym etry­
cznie rozmieszczonymi bliźnimi odrzwia­
mi schodów. Poza tym ujrzało światło

dzienne wiele fragm entów architekto­
nicznych z różnych epok.

Najważniejszym  jednak wynikiem prac 
było odsłonięcie w całym praw ie zamku 
pierwotnej licówki gotyckiej, dołem ka­
m iennej, a w górnej części ceglanej 
z wzorem z zendrówkowych główek ukła­
danych w skośne pasy, szlachetnie kon­
trastującej z ciosowymi obramieniami 
drzwi i okien. Odczyszczono również kilka 
sgrafit tów  renesansowych. Piękno auten­
tycznej średniowiecznej architektury po­
dziwiać możemy szczególnie na basztach 
i wykuszach, bogato dekorowanych zarów­
no kamieniarką jak i układem cegły.

S tefan  Świszczowski

Z PIŚM IENNICTW A

DR KAZIM IERZ SIMM —  ZW IE­
RZĘCE SZKODNIKI MUZEÓW, KRA­
KÓW 1949. N A K ŁA D  ZW IĄZKU MU­
ZEÓW W POLSCE, ETN O G R A FIA  T. 3.

W uwagach ogólnych podał autor rze­
czowo i treściw ie metody zwalczania pa­
sożytów w zbiorach muzealnych. Szkoda, 
że przy opisie skrzyni desynsekcyjnej nie 
przewidział urządzenia zabezpieczającego 
przed zatruciem , tym bardziej, że spo­
między trucizn pozwala stosować niektóre 
niebezpieczne dla organizmu ludzkiego, 
w zględnie łatw o zapalne. Urządzenie ta ­
kie można by uzyskać przy niewielkim  
wkładzie kosztu, m ianowicie przez dobu­
dowanie w bocznej ścianie skrzynki ko­
minka (z zasów ką), zaś sam ą skrzynię 
um ieszczając we fram udze okna. W ten 
sposób urządzona skrzynia z wylotem ko­
minka na zewnątrz (w  górnej części okna) 
zabezpieczałaby przed zatruciem i eks­
plozją, po dokonaniu desynsekcji, w chwi­
li jej otwarcia. W przeglądzie w ażniej­
szych szkodników muzealnych autor jed­
nym poświęca zbyt w iele m iejsca, inne 
zgoła pomija. Dzieli szkodniki według ro­
dzajów materiałów, ale niektóre m ate­
ria ły  pomija i niepotrzebnie stwierdza, 
że nie w szystkie drewnojady m ają pol­
skie nazwy, bo tak nie jest

W zakończeniu zastrzega się autor, że 
m ateriału nie wyczerpał i że pracę uważa 
za początek dalszych, dlatego i z uwagi 
na to, że muzea etnograficzne mogą po­
siadać w swych zbiorach także sprzęty  
gospodarcze, a nawet części budynków, 
dorzucam kilka spostrzeżeń, odnośnie do 
pasożytów w nich się gnieżdżących, a po­
nadto dodaję kilka uw ag odnośnie do 
owadów opisanych w tekście.

O w a d y  b e z s k r z y d ł e .
P s o t n i k  n i s z c z y c i e l ,  (N ym -  

phopsocus destructor)  nie gardzi też pre­
paratam i przyrodniczymi (owady, her­
baria itp .), po których czasem pozosta­
w ia tylko proszek. Tenże (?) psotnik opi­
sany w podręczniku polskim (D r  K inel et  
cons., Owady krajowe, Lwów 1927) jako 
Troctes divinatorius, Müll, (wesz kurzo­
w a ), a w „Zwierzęcych szkodnikach muz.“ 
jako Liposcelis divinatorius,  zdaje się 
być jego sobowtórem (należy do rzędu 
psotników, Corrodentia).  Co do Trogium  
pulsatorium  (E nderlein), a wedle Brehma 
A tropu s pulsatoria,  wesz książkowa, w y­
daje się, jakoby taka w ogóle nie w ystę­
powała u nas.

C h r z ą s z c z e .
M i a z g o w i e c ,  (L yc tu s  linearis)  

żeruje pospolicie pod korą starych drzew; 
rzadko spotyka się go w drewnie mebli.
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R y t e l ,  (Hylecoetus dermestoides ), 
6— 18 mm, czarny, ma nogi, koniec od­
w łoka i pokrywy brunatno-żółte ; samica 
znacznie większa, jest czerwonawo-żółto- 
brunatna i ma czarne oczy.

K o ł a t k i ,  (Anobiidae)  są pospo­
litym i niszczycielam i mebli drewnianych. 
N ależą tu: w y s c h l i  k, (P ti l inus)  
znany w dwu odmianach, 3— 5 mm, czar­
ny, o pokrywach brunatnych, pospolity  
w m ieszkaniach; s t u k a c z, (Erno-  
bius),  znany w  kilkunastu odmianach, 
około 5 mm, żyje w lasach iglastych; 
k o ł a t e k  (A nobium ),  znany w  kilku 
odmianach, 3— 4 mm, brunatny, pospo­
lity  w  mieszkaniach, toczy sprzęty drew­
niane; ż y w  i a k (S i todrepa) ,  2— 3 mm, 
czerwono-żółty, częsty w mieszkaniach, 
lubi zapasy żywności (stary  chleb), zbio­
ry owadów itp.

P u s t o s z e  (P tin idae) ,  m ają po­
kryw y punktowane. N ależą tu: p r z e­
t  y  c z (N ip tu s ) ,  3— 4 mm, znany w dwu 
odmianach, o pokrywach prawie kuli­
stych, o drobnych punktach, częsty  
w  m ieszkaniach szkodnik, żerujący na 
suknie, płótnie, jedwabiu itp.; p u s t o s z  
(P tin u s) ,  3— 4 mm, znany w  kilkunastu  
odmianach, ma na przedpleczu dwie linie 
podłużne, żółto owłosione, pospolity nisz­
czyciel tkanin itp., jak to autor słusznie 
zauważa.

Jeżeli chodzi o szkodniki napadaiące 
drewno, to ich więcej można naliczyć. 
Razu pewnego w ydostał się z drewniane­
go starego świecznika w  moim mieszkaniu  
chrząszcz z rodziny kózkowatych ( Ceram-  
bycidae),  t r y k ,  t r y k o ń  ( Clythan- 
thus herbsti) ,  około 16 mm, zieionawy 
z czarnym i łatkam i, gęsto owłosio­
ny. Okazuje się, że i większe chrząszcze 
niszczą meble, jak  tego dowodzi opisany  
wypadek. Prócz trykonia można napot­
kać w  podobnej roli i inne kózki, lip. 
ś c i g ę  (Callidium),  lub s p u s z c z ę -  
1 a (H ylo tru pes) ,  których larwy drążą 
chodniki w drewnie, a dojrzały chrząszcz 
po wyswobodzeniu się z maski larwiej 
w ygryza się z drewna, pozostawiając 
otwór kilkumilimetrowej szerokości.

Drobne chrząszcz z rodziny k o r n i -  
k o w a t y c h  (Ip idae),  potrafią rów­
nież brać udział w  niszczeniu drewna. 
K o r n i k  ( l p s )  znany w kilku odmia­

nach żeruje na drzewach iglastych; w y -  
r y n n i k (P la typ u s) ,  żeruje w pniach 
dębu, buka, jesiona i  kasztana; j e ś- 
n i a k (Hylesinus),  żeruje w jesionie, 
rzadziej w  dębie i bzie; j e s i o n o- 
w i e c (Leperisinus), toczy chodniki 
w  jesionie; r o z w i e r t e k  (Xylobo-  
rus) ,  żeruje na buku, topoli i starym  dę­
bie; o g  ł ó d e k (Scoly tus) ,  żeruje na 
wiązach, rzadziej na jesionach, topolach 
i wierzbach.

B ł o n k ó w k i .
Rodzina trzpiennikowate (S ir ic idae),  

żeruje w drzewach szpilkowych (jodle, 
świerku). T r z p i e n n i k  ż ó ł t y  
(S irex )  dorasta od 40 mm, ma skrzydła 
brunatne, głowę i tułów czarne, odwłok 
żółty (u sam icy czarny z żółtą przepa­
ską.) Gąsienica drąży w drewnie głębo­
ko; owad dokonały po wylęgnięciu się 
musi wygryźć sobie drogę na zewnątrz 
o kilkunastom ilimetrowej średnicy- Ro­
dzina p s z c z o ł o w a t e  (A p ida e) ,  że­
ruje  czasem głęboko w drewnie, jak to 
miałem sposobność zauważyć niegdyś na 
belce stodoły, gdzie z kotliny o kilkuna- 
sto-milimetrowej średnicy wyleciała z a- 
d r z e c h n i a  (Xylocopa),  około 30 mm, 
o czarno-błękitnawych skrzydłach. W bel­
kowaniu dachów gnieździ się czasem n aj­
większa spomiędzy naszych ós (22— 26 
mm) osa s z e r s z e ń  (Vespa crabro).

Mole.
Poza m olam i sukiennikiem  i kożuszni- 

kiem  żeru je  w z ia rnach  zbożowych, Chle­
bie itp . m ó l  z i a r n o w y  (T inea  gra-  
nella),  m otyl dw a razy  w iększy od mola 
kożusznika.

R y b n i k  (Lepisma saccharina) , z pod- 
gromady bezskrzydłych, A pterygo ta ,  oko­
ło 10 mm, „jada mąkę, cukier, także pa­
pier itp., poza tym niewinne stworzonko“,, 
głosi autor odnośnego ustępu w Encyklo­
pedii Gutenberga.

N a końcu wypada jeszcze wspomnieć 
o dwu p a j ę c z a k a c h  ( Arachnoidea)  
tj. stworzeniach ośmionogich, z których 
pierwszy, wspomniany przez autora w  do­
datku, to wielki amator starych serów, 
należący do roztoczy (A carina),  r o z- 
k r u s z e k  s e r o w i e c  (T yrog ly -  
phus siro).  Jego w łaściwa podobizna jest 
umieszczona w Encyklopedii Gutenberga, 
t. X II, str. 74. Jest to osobnik niewidocz­
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ny okiem nieuzbrojonym, którego larwy  
przenosi mucha . domowa, zaś drugi to 
z a l e s z c z o t e k  (Chelifer  cancroi- 
des) ,  należący do rzędu Pseudoscorpioni-  
dea, około 3 mm, podobny do skorpiona, 
zaopatrzony w  parę szczypiec, który jest 
zw ierzątkiem  pożytecznym , bo żywi się 
pasożytam i żerującym i przeważnie w  bi­
bliotekach. P otrafi on biegać rączo we 
wszystkich kierunkach.

Jan Hopliński.

I. W . KRIE STOW SKIJ — M O N U M EN ­
TALNO —  D E K O R A T IW N A JA  SK UL- 
TU R A , T E C H N IK A , TECHNOLOGIA, 
R IE STA W R A C JA

G O SSU D A R ST W IE N N O JE  IZDA- 
TIELSTW O ISK U SST W O  —  L E N IN ­
GRAD —  MOSKW A 1949.

Pod powyższym tytułem  I. W. Krie- 
stowski skreślił ciekawy podręcznik o 
technice, technologii i odnawianiu deko­
racyjnej rzeźby. Po ogromnych zniszcze­
niach dzieł sztuki ostatniej w ojny, któ­
rych nie zanotowały w ogóle dzieje ziem  
ruskich, już pierw sza powojenna piatilet- 
ka uw zględniła m ożliwie intensyw ną ich 
rekonstrukcję. R estauracja z natury rze­
czy objęła przede w szystkim  dzieła archi­
tektury, a w związku z nimi monumen­
talną rzeźbę, pełniącą w  niej funkcję 
zdobniczą. Metody współczesne, konserwa­
torskie uwzględniły nie tylko pierwotny 
w ygląd danych dzieł, ale również starały  
się korzystać z nowych zdobyczy techni­
ki, by dać omawianym jak największą  
trw ałość i odporność na w pływ y czasu 
i okoliczności. N in iejsza  książka zajm uje 
się jedynie problemami restauracji na te­
renie Leningradu. Ze względu jednak na 
różnorodność faktur rzeźb tego m iasta, 
daje ona niezwykle bogaty m ateriał, do­
zw alając jednocześnie na refleksje na te­
m at roli rzeźby w architekturze.

A utor omawia kolejno najprzód rzeźby 
w arkuszach m etalu, ich montaż na od­
powiednich szkieletach, składających się 
z centralnej rury odpowiednich promieni 
okolonych pasam i i plastyki żelaznej. —  
Obecnie te figu ry  wbrew dawnej technice 
m ontuje się na cemencie. Specjalny w 
rzeźbie metalowej tego typu problem sta­

nowi kw estia tem peratury, która przy  
szybkim ostyganiu metalu w ytw arza w ew ­
nątrz nadmierne osadzanie się pary  
wodnej. Stąd konieczność um ieszczania  
w  dolnych regionach rzeźby kanałów  od­
pływowych. W iększe natom iast otwory  
pozostały z czasów odlewu, jak  to było  
np. u koni przy rydwanie na teatrze im . 
Puszkina. Dziury te są drogą dojścia dla 
ptaków, które tw orzyły tam gniazda. Od­
chody ptasie połączone z w ilgotnością za­
grażały wielokrotnie istnieniu tych i in ­
nych rzeźb. Przy różnych m etalach rów ­
nież niew łaściw e spawanie nie w ytrzym y­
wało niskich tem peratur i rozpadało się. 
Odpowiednie więc stopy muszą być tu 
stosowane odnośnie do warunków atm o­
sferycznych. W nętrze zaś tej m etalo-pla- 
styki powinno być zabezpieczone tłu sz­
czem. N ajtrudniejszym  problemem jed ­
nak, jaki tu i gdzie indziej spotykam y, 
jest problem rekonstrukcji uzupełnień  
brakujących części. Tu —  słusznie stw ier­
dza autor —  nie można dawać um yślnych  
recept, ale wszystko zależy po odtworze­
niu domniemanego wyglądu od wyczucia 
artystycznego owego odtwórcy, który  
mógłby w ejść w charakter i sty l dzieła. 
A utor nim omówi tu tylko poszczególne 
metody restauracji i konserwacji, opi­
suje też całą technikę twórczą, zarówno 
w  odniesieniu do dawnych dzieł, jak i do 
nowych, przełam ując sztuczny przedział 
pomiędzy tzw. artystą twórczym i od­
twórczym.

Poza problemami technicznymi i a rty ­
stycznym i istn ieją jeszcze problemy na­
tury naukowej, badania stanu najpier­
wotniejszego przed wszelkimi na ogół 
bardzo nieszczęśliwym i rekonstrukcjam i 
do rewolucyjnej epoki. Zdobycze tech­
niczne osiągnięte przy pracach konserw a­
torskich przekazywane są artystom  tw o­
rzącym dzieła będące wyrazem dnia dzi­
siejszego. W ten sposób np. liczne nowe 
posągi z brązu zyskały tu piękną anty­
czną patynę. Osobny problem, to pro­
blem odczyszczania metalowej rzeźby, 
czasem zwyczajnie ciepłą wodą i my­
dłem, a czasem jednak różnemi środkami 
chemicznymi z sodą kaustyczną, kwasem  
karbolowym i szeregiem innych. Osobny 
problem to usuwanie przemalunków i rdzy
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